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Przystępując do wzmożenia 
działalności w zakresie pro 
blematyki morskiej, czego 
wyrazem jest m. in. powo­
łanie przy Radzie Naczel­
nej TRZZ specjalnej Ko­

misji Morskiej, opieramy się na 
przeświadczeniu, że wielka waga te­
go zagadnienia w . gospodarce pol­
skiej nie znajduje dotychczas dosta­
tecznego odbicia w świadomości 
społecznej, w propagandzie i kultu­
rze.

Wiele słuszności tkwi w parado­
ksalnym na pozór stwierdzeniu, zc 
Polacy w daleko mniejszym stopniu 
stali się morskim narodem, niż Pol­
ska Ludowa przekształciła się w 
państwo morskie o uznanej reputa­
cji wśród postronnych obserwator 
rów.

I Na najdalszych oceanicznych szla­
kach spotkać można polską bande­
rę, jako że nasza marynarka handlo­
wa utrzymuje 28 regularnych linii
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Kiermaszowe 
okazje

Tak wiadomo, kiermasze ksiąź- 
I kowe stają się wyjątkowa 

kr okazją do nabycia książek 
szczególnie poszukiwanych, 

znikających z półek jak kamfora. 
Jak zawsze, PIW wystąpił z nie­

jedną rewelacją. Mało, że wznowił 
słynną książkę Cerama „Bogowie, 
groby i uczeni”, to zarazem wydal 
świetną książkę Contenau „Życie 
codzienne w Babilonii”, wprowa­
dzającą w dzieje kultury i obycza­
jowości starożytnej. Sporo także 
innych przekładów, wśród nich po­
wieść biograficzna Pearsona „Os­
kar Wilde”, powieść J. Cau „Litość 
Boga”, (odznaczoną nagrodą Gon- 
zourtów 1961), wreszcie nowy tom 
„Opowiadań” Tomasza Manna, do- 

\tychczas nie znanych polskiemu 
I czytelnikowi.

MON prezentuje przede wszyst­
kim nową, piękną serię wydawa­
ną z okazji 20-lecia Wojska Pol-

Z KSIĄŻKĄ NA TY

■ skiego. W niej znajdzie się i „Kwie 
■ cień” J. Hena i „Skąpani w ogniu 
; W. Żukrowskiego, obok „Fronto- 
• wych dróg” W. Kotowicza i „Kur- 
» su na Berlin” J. Meissnera. Wzno- 
S wionę zostały również „Barwy wal 
; ki” Mieczysława Moczara oraz sta- 
; rannie wydano nową, arcyciekawą 
■ pozycję, mianowicie „Wspomnienia 
j powstańca 1861—1863” Zbigniewa 
; Chądzyńskiego.
; W „Iskrach” kilka. ciekawych 
• pozycji polskich autorów, jak 
j zwłaszcza „Nowa twarz Teresy” 
: E. Kurowskiego, „Miłość w grud- 
; niu” E. Szypulskiego i W. Dymne- 
; go „Opowiadania zwykłe”. Dwie re 
• welacje w rozchwytywanej serii 

„Naokoło świata”, mianowicie pa­
sjonująca opowieść W. Danielsona 
„Z tratwy na tratwę” oraz Marii 
Sten „Dialog z Coatlicue”, atrak­
cyjne spotkanie z historią Meksyku.

„Czytelnik” z rozmachem kon­
tynuuje swoją serię „Głów wawel­
skich”, wydając teraz trzy repre­
zentatywne tomy autorów pol­
skich, a więc „Noc” Jerzego An­
drzejewskiego, „Król życia” Jana 
Parandowskiego i „Złote okna” 
Adolfa Rudnickiego. Jest też do­
skonała pozycja z serii „Nike”, głoś 
ny utwór Katherine Mansfield 
,-Dziennik”. W „Czytelniku” także 
ukazał się nowy tom wierszy Ja­
rosława Iwaszkiewicza „Jutro żni­
wa”.

Z nagrodzonych pozycji ostatnie- 
9° konkursu literackiego Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej trzeba 
zaanonsować Bogusława , Koguta 
-Kłusownicy i naganiacze”, „W 
słońcu” J. Kawalca oraz „Pożeg- 
nania i powroty” Alojzego Srogi.

W PWN ukazał się trzeci tom po­
hukiwanej bardzo, doskonałej 
-Kroniki lat wojny i okupacji” J. 
Candaua. Tom ten obejmuje o- 
^res od lipca 1943 r. do lutego 1944. 
k-hciałbym także zwrócić uwagę na 
^zność zakupu arcyciekawej so- 
cl^logicznie i politycznie pozycji 
-Książki i Wiedzy”, mianowicie 
-Nowych pamiętników chłopów”, 

• dartych konfrontacji z podobnym 
; W ydawnictwem przedwojennym.
Uta....

JAN rZYDORCZYK
Wiceprzewodniczący Rady Naczelnej TRZZ

żeglugowych, a statki pod biało- 
czerwoną flagą odwiedzają w rej­
sach liniowych oraz w trampingu 
ponad 150 portów w 50 krajach na 
całym globie.

Flota polska systematycznie roś­
nie. Podczas gdy przed rokiem 1939 
nośność jej obracała się w grani­
cach stu tys. DWT, a w roku 1958 
jeszcze nie przekraczała pół miliona 
DWT, to w lipcu 1962 roku osiągnę­
ła ona milionowy tonaż. Pod koniec 
roku 1962 pływało pod polską ban­
derą 177 statków pełnomorskich o 
łącznej nośności 1086 tys. ton.

Godzi się przy tym podkreślić, że 
jest to flota na wskroś nowoczesna. 
Ponad dwie piąte statków polskich 
nie przekroczyło wieku 5 lat, a zale­
dwie jedna dziesiąta składa się z 
jednostek liczących powyżej 20 lat. 
Wysoki stopień zmotoryzowania pod 
nosi szybkość i sprawność eksploata 
cji.

Coraz poważniejszą rolę odgrywa 
rodzima flota w obsłudze naszego 
handlu zagranicznego. Jeszcze w ro­
ku 1955 przewozy floty polskiej nie 
sięgały 2.5 milionów ton, a już w ro­
ku 1962 przekroczyły one 8,5 milio­
nów ton.

Nie tylko wzrasta w liczbach bez­
względnych transport polskimi stat­
kami ładunków polskiego handlu 
morskiego i ładunków tranzytu, ale 
także zwiększa się udział polskiej 
floty w tych usługach. Gdy w roku 
1960 dwa nasze przedsiębiorstwa że­
glugowe: Polskie Linie Oceaniczne 
(z siedzibą w Gdyni) i „Polska Że­
gluga Morska” (z siedzibą w Szcze­
cinie) zdołały obsłużyć zaledwie 22,8 
proc, obrotów polskich portów, to 
w roku 1962 udział ten zwiększył 
się o 30,5 proc. Warto nadmienić 
też, że w tym okresie obsługa wzro­
sła z 18,3 do 26,3 proc.

Równolegle rosną efekty finanso­
we żeglugi morskiej. Gdy w roku 
1960 PLO i PZM uzyskały ogółem 
wpływy w wysokości 21 min zł de- 
wizowych. to w roku 1962 osiągnęły 
one 301 min zł dew. W tymże okre­
sie ich nadwyżka dewizowa podnio­
sła się z 136 min do 193 min zł dew., 
co wydatnie wspomaga bilans płat­
niczy Polsku

matem socjologicznym. Zagadnieniem tym zajmują się 
rozmaite seminaria ONZ, wyspecjalizowane agencje 
ONZ, jak: UNESCO, Biuro Spraw’ Społecznych w Ge­
newie i inne. Odbywa się wiele zjazdów, poświęco­
nych takim zagadnieniom, jak np. związek planowa­
nia przestrzennego z zagadnieniem rodziny i jej ewo­
lucją, jak społeczne aspekty zagadnień mieszkanio­
wych itp.

— Jakie główne tematy zawiera Fański wykład so­
cjologii dla studentów Politechniki?

— Rozpoczynam od pojęć ogólnych, czym jest so­
cjologia i metoda socjologiczna, potem mówię o natu­
ralnych warunkach życia społecznego, czynnikach geo­
graficznych, biologicznych i demograficznych w socjo­
logii, potem o kulturze, socjalizacji jednostki, statu­
sach i rolach społecznych człowieka, stratyfikacji 
i ruchliwości społecznej. Dalej przychodzą zagadnie­
nia bardziej szczegółowe, np.: społeczne zróżnicowa­
nie według płci, odgrywające wielką rolę w planowa­
niu, zagadnienie rodziny, jako grupy podstawowej 
i w ogóle tendencje rozwojowe i ewolucja współcze­
snej rodziny. Wykład kończy się zagadnieniem zróżni­
cowania społecznego na wieś i miasto, które to zróż­
nicowanie zaciera się w związku z procesem urbani­
zacji. W ogólności zmniejsza się na świecie odsetek 
ludzi, mieszkających na wsi. W roku 1800 tylko 2,4 
proc, ludności świata mieszkało w mieście, w roku 
1950, odsetek ten wynosił już 21 proc, i szybko rośnie. 
Ten ostatni problem rozwijam na V roku dla kierun­
ku urbanistycznego. Chodzi tu o ujętą, dynamicznie 
sócjologię miasta na tle problematyki naszego kraju 
i świata.

— Jakie wnioski wyciąga Pan z dotychczasowych 
doświadczeń wykładania socjologii na Politechnice 
Warszawskiej?

— Adepci architektury i urbanistyki są elementem 
niezwykle chłonnym i inteligentnym, egzamin z nimi 
często przekształca się w interesującą dyskusję. Za­
potrzebowanie na ten przedmiot odczuwa się bardzo 
silnie. Wydaje się, że wykład socjologii powinien się 
znaleźć na wszystkich politechnikach, i to na. wielu 
kierunkach, np. na Politechnice Poznańskiej na Wy­
dziale Mechanizacji Rolnictwa, można by wykładać 
socjologię wsi, na Wydziąle Budowy Maszyn — socjo­
logię pracy itp. W ramach integracji nauk, humanizo­
wania nauk technicznych i „utechniczniania” nauk 
społecznych, taki postulat winien być zrealizowany. 
Zapotrzebowanie na socjologów będzie rosło, w zwią­
zku z czym, ponownie należy podnieść sprawę utwo­
rzenia Studium Socjologicznego w Poznaniu, bo prze­
cież poznańscy socjologowie prowadzą prace badaw­
cze, wykładają dla innych kierunków, lecz nie szkolą 
socjologów. A socjologowie są potrzebni coraz bar­
dziej w rozmaitych instytucjach i zakładach pracy.

Przyszłością świata jest cywilizacja miejska. Jeżeli 
urbanizacja będzie postępowała, choćby w dotychcza­
sowym tempie, to w roku 2050, ludność miejska w sku­
piskach od 20 tysięcy wzwyż, będzie stanowiła 90 proc 
ludności globu. A przecież eksplozja demograficzna 
postępuje. Jeśli przybędzie miliard ludzi w ciągu 15 
czy 20 lat, trzeba bedzie zbudować 10 tysięcy miast pc 
100 tysięcy ludności każde, bo ten miliard znajdzie sir 
w pastach. Oto ogrom prpblemu, który trzeba wi­
dzieć, znaleźć dla niego rozwiązanie. Niezbędna jes* * * 4 
przy tym pomoc socjologów...

8’ maja 1943 r. „Wolna Polska” 
— wydawany w Moskwie or­
gan Związku Patriotów Pol­

skich — przynosi na czołowym miej 
scu krótki komunikat:

„Rząd Radziecki postanowił za­
dośćuczynić prośbie Związku Pa­
triotów Polskich w ZSRR w spra­
wie utworzenia na terytorium ZSRR 
polskiej dywizji im. Tadeusza Ko­
ściuszki w celu wspólnej walki z 
Armią Czerwoną przeciwko na­
jeźdźcom niemieckim.

^ormowanie polskiej 
się rozpoczęto.”

Do tego czasu prace 
waniem nowej dywizji 
były jeszcze w Moskwie 
wyższym szczeblu”. Przede wszyst­
kim w formie rozmów pomiędzy 
polskimi komunistami zrzeszonymi 
w ZPP a rządem radzieckim. Trze­
ba było przecież uregulować spra­
wy ogólnoorganizacyjne, ustalić

Rozmawiał: MIECZYSŁAW SKĄPSKl

Socjologia w architekturze
ytuł może zaszokować laika. Cóż bowiem mo­
że mieć wspólnego socjologia z inżynierią? 
A jednak... Oto wybitny polski specjalista z

* dziedziny socjologii miasta, poznaniak, docent 
dr Janusz Ziółkowski już trzeci rok prowadzi wy­
kład socjologii na Politechnice Warszawskiej. Ten 
pewnego rodzaju eksperyment w nauczaniu budzi za­
interesowanie w kraju i za granicą. Skąd się wziął 
pomysł wprowadzenia takiego właśnie wykładu dla 
przyszłych inżynierów? Jakie społeczne potrzeby zde­
terminowały sojusz socjologii z techniką? Z tymi py­
taniami zwracamy się do doc. J. Ziółkowskiego, który 
badania swoje prowadzi w Katedrze Socjologii Uni­
wersytetu Adama Mickiewicza.

— Obserwujemy u nas — odpowiada doc. Ziół­
kowski — rosnącą samowiedzę socjologiczną urbani­
stów i architektów, ludzi zajmujących się profesjo­
nalnie organizacją przestrzeni życiowej człowieka. Ma­
my tu niezłe tradycje, jeszcze z okresu międzywojen­
nego, czego przykładem między innymi „Urbanizm spo 
łeczny” i jego efekt, jakim była Warszawska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa. Pogłębia się uświadomienie, 
że działalność urbanistyczna jest społecznie zdetermi­
nowana i że ma doniosłe społeczne konsekwencje. Z 
tego uświadomienia rodzi się potrzeba zbadania rze­
czywistości społecznej, stąd też coraz częściej urbani­
ści i architekci zwracają się do socjologów, aby im 
tego obrazu rzeczywistości społecznej dostarczyli. W 
Polsce Ludowej zrozumienie tej potrzeby szybko się 
rozwijało i stosunkowo wcześnie znalazło wyraz w po­
staci instytucji, zajmujących się tą problematyką.

— Jakie to hyły instytucje?
— W 1958 roku powstał Komitet Przestrzennego Za­

gospodarowania Kraju, PAN; w 1959 roku — Komitet 
Budownictwa i Architektury PAN; w 1961 roku — Mię 
dzyuczelniany Zakład Podstawowych Problemów Bu­
downictwa, Architektury i Urbanistyki przy Minister­
stwie Szkolnictwa Wyższego — pierwsza zresztą pla­
cówka badawcza tego Ministerstwa — gdzie też ze­
tknęli się przedstawiciele nauk technicznych i społecz­
nych. Uczestniczą w pracach wszystkich wspomnia­
nych instytucji. Powstawało więc forum dokonywania 
wymiany poglądów i w ten sposób problematyka so­
cjologiczna stawała się nieodłączną od problematyki 
architektonicznej.

Na Wydziale Architektury Politechniki Warszaw­
skiej zrodziła się myśl, by w sposób systematyczny 
dać studentom zasób wiedzy socjologicznej. Ponadto 
dla pracujących już architektów prowadzi się dwa, 
dwuletnie studia: urbanistyki i planowania prze­
strzennego, gdzie wykładam socjologię osadnictwa. Ini 
cjatywa warszawska spotkała się z zainteresowaniem 
UNESCO — agencji ONZ, która zamierza wykonać 
obszerne opracowanie o naukach społecznych w szko­
łach technicznych, a doświadczenia Politechniki War­
szawskiej staną się fragmentem tego opracowania.

— A jak wygląda proces wzrastania wyobraźni so­
cjologicznej urbanistów i architektów poza grani­
cami naszego kraju?

— Postępuje na całym świecie, czego dowody mia­
łem ostatnio na XXVI Światowym Kongresie Urbani­
stów w Paryżu, którego główny temat: „Środowisko 
mieszkalne człowieka a cywilizacja”, był przecież te-

Przeładunki w portach polskich 
w 1962 r. najwyższe po wojnie, o- 
siągnęły ilościowo poziom przedwo­
jenny, co ma istotne znaczenie zwła 
szcza w związku ze zmianą kierun­
ków’ geograficznych handlu zagrani­
cznego, który przecież, odmiennie 
niż przed 1939 rokiem, w połowie 
przypada na naszych socjalistycz­
nych sąsiadów (ZSRR, NRD, CSRS). 
Szczecin z 10 milionami ton przeła­
dunków’ daleko przekroczył 'wszel­
kie swe rekordy. Ośmiomilionowe o- 
broty Gdyni oznaczają czołowe o- 
siągnięc e powojenne.

Porty polskie przyjęły w 1962 r. 
11 681 statków o łącznej pojemności 
12 636,4 tys. NRT.

Niekorzystne warunki klimatycz­
ne i biologiczne na Morzu Północ­
nym i częściowo na Bałtyku spowo­
dowały pewien spadek połowów''. 
Ilość złowionych ryb morskich i za­
lewowych wyniosła w roku 1932 nie 
co ponaj 164 tys. ton (w fym 78 tys. 
ton ryb dały połowy dalekomor­
skie), gdy w roku poprzednim — 169 
tys. ton. Biorąc wszakże pod uwagę 
takie fakty, jak to, że polska flota 
rybacka zwiększyła stan posiadania 
w minionym roku o szereg nowo­
czesnych jednostek (3 trawlery prze 
twórnie. 8 trawlerów motorowych, 
10 kutrów), że rybacy polscy wyru­
szyli na połowy w odległych rejo­
nach gwinejskfego wybrzeża Afry­
ki, Labradoru, wybrzeży północno­
amerykańskich, należy spodziewać 
się wydatnego zwiększenia połowów 
w roku 1963 i w latach następnych. 
Zresztą i obecne połowy własne za­
bezpieczają ludności polskiej ośmio­
krotnie wyższe zaopatrzenie w ryby 
niż przed rokiem 1939.

Poważne sukcesy odnotowało na 
swym koncie polskie budownictwo 
okrętowe. Stocznie polskie oddały 
w roku 1962 do eksploatacji 57 stat­
ków o pojemności 224 554 BRT i noś 
ności 290 070 DWT. co oznacza no­
wy rekord w latach powojennych. 
Wodowano co prawda tylko 43 stat­
ki o nośności 218 600 DWT. ale wy­
nika to z konieczności rozpoczęcia 
budowy szeregu statków prototypo­
wych, co wymaga poważniejszego 
nakładu pracy w okresie rozruchu 
produkcji. Znamienne jest, że w ro­
ku ubiegłym zbudowano ostatni sta­
tek o napędzie parowym (baza śle­

dziowa o nośności 9 300 WDT) — od­
tąd produkuje się w Polsce jedynie 
statki o napędzie spalinowym. Silni­
ki główiie do tych statków pochodzą 
z fabryk „H. Cegielski”, ze ..Zgody” 
oraz ze Stoczni Gdańskiej, które cie 
szą się powszechnym 
matorów krajowych 
nych.

Podkreślić wypada, 

uznaniem ar- 
i zagranicz­

że lwia część
statków z polskich stoczni przezna­
czona była w roku 1962 na eksport 
— dokładnie 72 proc, produkcji.

Wśród zagranicznych odbiorców 
znajdujemy takie kraje, jak ZSRR, 
Indonezję, Kubę, Chińską Republi­
kę Ludową i Francję.

Tak w zwierciadle liczb przedsta­
wia się dorobek morski Polski Lu­
dowej w okresie po wyzwoleniu, 
uwzględniając zwłaszcza rezultaty 
roku 1962. Przejawia się w nim ca­
ła prężność rozwojowa narodu, któ­
ry poprzez pas pięćsetkilometrowe- 
go 'wybrzeża czerpie szerokimi hau­
stami życiodajny oddech morza, któ-

MACIEJ OLSZEWSKI 

Za nasza i Wasza wolność

dywizji już

nad formo- 
pro wad zonę 
— na „naj-

ry na orgsmlcsnie zespolonym tery­
torium państwowym w dorzeczach 
Odry i Wisły znalazł dzięki polity­
ce władzy ludowej swą wielką szan­
sę dziejową.

Najcenniejszym wszakże doroł>~ 
kiem, który stanowi fundament dal­
szego rozwoju polskiej gospodarki 
morskiej, jest powstanie licznej ka­
dry ludzi morza — fachowców, i en­
tuzjastów tej służby. Polscy ludzie 
morza: marynarze, rybacy, stocz­
niowcy, dokerzy i cała plejada po­
krewnych zawodów — zdobyli so­
bie zasłużone uznanie wśród swoich 
i obcych.

Rodacy na całym świecie mają 
nieustannie możność stykać się z 
owocami pracy tych ludzi. Do pięciu 
kontynentów docierają statki pod 
polską banderą, na wszystkich szla­
kach morskich krążą statki zbudo-
wane w polskich stoczniach, 
wielu morzach zakładają sieci 
scy rybacy.

Towarzystwo Rozwoju Ziem

na 
pol-

Za-
chodnich ma tu piękne zadania w 
zakresie popularyzacji spraw mor­
skich w życiu Polski, w mobilizowa­
niu energii społecznej do realizacji 
ambitnych planów i zamierzeń, w 
najszerzej pojmowanym wychowa­
niu morskim społeczeństwa. Są to 
zadania szczególnie atrakcyjne dla 
młodzieży w najdalszych nawet re­
gionach kraju.

miejsce formowania dywizji, zabez­
pieczyć odpowiednie dostawy broni, 
ekwipunku, zaopatrzenia, a także 
rozwiązać niełatwe proolemy ka­
drowe lub werbunku przyszłych 
polskich żołnierzy.

Już jednak 13 maja 1943 r. dzieje 
dywizji zostają związane z obozem 
ćwiczebnym Moskiewskiego Okręgu 
Wojskowego koło Sielc nad OKą. 
Tego dnia przybyt. a nad podobną 
do Wisły i wkrótce już legendarną 
rzekę, pierwsza, 8-osobowa grupa 
Kościuszkowców. Następnego dnia, 
kiedy zostaje wydany pierwszy roz­
kaz dywizyjny, jest ich wciąż tylko 
151. Natomiast po dwóch tygodniach 
większość "jednostek dywizyjnych 
(początkowo trzy pułki piecnoty, 
pułk artylerii, lękkięj, dwa samo­
dzielne dywizjony artylerii przeciw­
pancernej, samodzielny dywizjon 
moździerzy, pułk czołgów i podod­
działy specjalne) zakończyła już 
swe formowanie i oo 1 czerwca roz- 
pocznie planowe szkolenia wojsko­
we. Potem w rocznicę Grunwaldu 
Kościuszkowcy złożą przysięgę żoł­
nierską, w dniach od 21 uo 23 sierp­
nia zademonstrują na ćwiczeniach 
dywizyjnych gotowość bojową i w 
tydzień później, w czwartą rocznicę 
napaści na Polskę, wyruszą w dro­
gę na front. W równe zaś 5 miesięcy 
po przybyciu nad Okę pierwszej 
ósemki zakończy się już pierwsza 
bitwa stoczona przez żołnierzy pol­
skich na najważniejszym;- decydu­
jącym froncie zmagań koalicji anty­
hitlerowskiej.

Choć jednak Lenino było bitwą 
przeprowadzoną przez żołnierzy jed 
nej tylko dywizji polskiej, działają­
cej wówczas w ramach radzieckiej 
33 Armii, już nawet wówczas dywi­
zja im. Tadeusza Kościuszki była 
po prostu tylko pierwszą spośród

W 20 ROCZNICĘ 
POWSTANIA I DYWIZJI PIECHOTY 

IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI

powstałych i mających walczyć u 
boku radzieckich sojuszników. Wo­
bec wielkiego napływu Polakow do 
Sielc i nie- wyczerpanych jeszcze 
możliwości mobilizacyjnych Polonii 
radzieckiej, 10 sierpnia^ 1943 r. Ko­
mitet Obrony ZSRR ustosunkował 
się przychylnie d,o nowej prośby 
ZPP: udzielił zgody na utworzenie 
Pierwszego Korpusu Polskiego w 
ZSRR, rozwiniętego następnie — 
19 marca 1944 r. — w I Armię Pol­
ską w ZSRR. Ona to na mocy dekre­
tu KRN, ogłoszonego w Chełmie je­
dnocześnie z Manifestem Lipcowym 
PKWN, stworzyła wraz z party­
zancką Armią Ludową jednolite 
Wojsko Polskie.

Oto dlaczego już 22 lipca 1944 r. 
odrodzone Wojsko Polskie, będzie 
dysponować pełnowartościowymi, 
dobrze uzbrojonymi jednostkami 
frontowymi w sile 65 tysięcy żoł­
nierzy oraz zalążkami nowych for­
macji o stanie okom 40 tysięcy lu­
dzi. Natomiast do maja 1945 r. dzię­
ki dalszej energicznej działalności 
organizatorskiej obozu demokracji 
polskiej, siły zbrojne osiągnęły stan 
prawie 190 tysięcy ludzi w jed-

-rad: frontowych. Ponadto zaś z 
póra ąno twsiecy w formacjach no­
wo tworzonych i specjalnych — sa- 
p^r?kich, gospodarczych, budowla­
nych — staczających pierwsze zwy-

Dokończenie na str. 2



Baby-Jagi contra Herod
Zamieszczony w „Głosie Wielkopolskim" z 6 kwietnia br. artykuł Remigiu­

sza Szczęsnowicza pt. „Najmłodsza recydywa", traktujący o problemach wycho­
wawczych naszych najmłodszych, wywołał zgoła nieoczekiwany odzew w po- 
stacji rezolucji... XXI Sabatu Bab Jag, przesłanej do redakcji.*) list przekaza­
liśmy red. Szczęsnowiczowi, który odpowiedział Babom Jagom. Obie kores­
pondencje zamieszczamy poniżej. Niech Was nie zwiedzie, Drodzy Czytelnicy, 
żartobliwy charakter tych korespondencji. W gruncie rzeczy mowa tam powiem 
o istotnych sprawach i to całkiem serio.

rodziców 
milicję
działaczy kult.-o świat.

' zbiornicę odpadków 
zamiataczy ulic 
handel 
księgarnie

słowem zastępującego, a raczej 
tającego dziury w tzw. zdrowym 
myślunku innych.

ła-
po-Drogi sercu naszemu

Herodzie - Remigiuszu!
y, Baby-Jagi zebrane na Nad­
zwyczajnym Sabacie XXI na 
Górze Przemysława (sesja

wyjazdowa) jak najuroczyściej pro­
testujemy przeciwko poetyckiemu 
i niezwykle dowcipnemu porówny­
waniu nauczycielek do Bab-Jag w 
elaboraciku zatytułowanym „Naj­
młodsza recydywa” — „Głos Wiel­
kopolski” z 6. V. 1963 r.

PROTESTUJEMY, gdyż po­
równanie nauczycielek do nas, Bab- 
Jag stanowi dyskryminację naszego 
stanu z następujących względów:

1. żadna z 44 Bab-Jag z prawdzi­
wego zdarzenia, najprawdopodob­
niej nie uczyłaby dzieci za nasze, 
niewysokie wynagrodzenie;

2. jesteśmy głęboko oburzone, że 
ob. Herod-Remigiusz jako niewie­
rzący nie wierzy, by odsiew w kl. I 
był wynikiem złej nauki dzieci, gdy 
tymczasem na XX Sabacie na Łysej 
Górze delegatka rejonu Północy (w 
wilce z biurokracją dzielimy kraj 
wg stron świata) wygłosiła' odczyt 
pod tytułem — „Rola sześcioletniej 
pracy destrukcyjnej domu i otocze­
nia w życiu I-klasisty”.

W dyskusji wiele delegatek pod­
skakiwało na miotłach z radości, sły-

*) Prosimy Szanowne Baby Jagi o dozę 
cywilnej odwagi i skontaktowanie się z 
redakcją, tel. 657r18.

sząc o zaniedbaniach dzieci przez ro­
dziców pod względem intelektual­
nym i wychowawczym. Mówiły z 
wielką satysfakcją o trudnościach 
i bezradności „Dobrych Wróżek- 
Nauczycielek”, gdy maluchy dosko­
nale znają wiadomy słowniczek 
oraz orientują się w porzekadle 
„śmierć frajerom”. Wiedzą też dzię­
ki nieocenionemu Przemysławowi 
Bystrzyckiemu, że wzorowi ucznio­
wie to życiowe niedołęgi i platfusy;

3. delegatki opierając się na gu­
słach i zabobonach prostują nauko­
we poglądy autora artykułu, że re- 
petenci z ki. I—II blokują 2 tys. tak 
potrzebnymi dzieciom izb lekcyjnych, 
gdy tymczasem w żadnej szkole w 
Polsce z powodu 2—5 repetentów w 
poszczególnych oddziałach nie zwię­
kszono ilości oddziałów (chyba w 
szkołach gdzie uczą same Baby Jagi).

Niezależnie od protestu natury for­
malnej Sabat XXI wyraża uznanie 
za stawianie szkoły pod pręgierzem 
opinii publicznej, za ustalenie nau­
czycieli w sytuacji szeregowca, któ­
ry nie może zastosować żadnej spy- 
cho-techniki, bo na kogóż, proszę 
Herodka, na kogóż?

Dziękujemy również za uczynienie 
na etapie, po linii i na platformie 
wydarzeń ze szkoły sklepu wielo­
branżowego, zastępującego

Proponujemy w zamian za „Złotą 
miotłę” wydrukowanie serii artyku­
łów jeszcze lepiej uwidaczniających 
zgubny wpływ szkoły w życiu mło­
dego obywatela. Oto proponowane 
tematy za Kń/e prowizji na cele Sa­
batu:

Szkoła jako zalążek zdrady mał­
żeńskiej

Jak Baba-Jaga wychowała Hero­
da-Redaktora? (pamiętnik dzienni­
karza)

Wpływ abstynentów - nauczycieli 
na rozpijanie młodzieży (studium 
psychologiczne z cyklu „Dobry przy­
kład budzi przekorę”).

Na początku była politechnizacja 
(z pamiętników włamywacza).

Sądzimy, że tego rodzaju publika­
cje przyczynią się do ucieczki re­
sztek. Dobrych Wróżek z zawodu na­
uczycielskiego, o co nam, Babom- 
Jagom, oczywiście chodzi.

Pa, pa Herodku — do zobaczenia 
przy okazji wręczania „Złotej Mio­
tełki”

Uczestniczki XXI Sabatu

Miłe Czarownice!

Z wielką satysfakcją przeczyta­
łem Wasz elaborat i z nie mniej 
szym wzruszeniem przyjąłem 

nominację na Króla Heroda. Nie ro­
zumiem wprawdzie skąd w Waszych 
jędzowskich główkach wziął się taki 
pomysł. Jak mi pewna, nie wysoko 
wynagradzana nauczycielka, wykła­
dała, Król Herod prześladował ra­
czej niewinne dziecięce istotki, ja 
ich bronię, ale to nie jest Wasz 
grzech główny. Zaraz na wstępie za 
czynacie od sprawy wynagrodzenia, 
odbierając pięknemu zawodowi 
nauczyciela część jego, dziejowego 
posłannictwa. Ja dobrze wiem, że 
zawód nauczycielski jest nie najle­
piej płatny, niedoceniany i trudny. 
Ale znam sprzątaczkę, która za nie
duże pieniądze zupełnie 
sprząta, i znam Babę-Jagę, 
duże pieniądze sprzedaje 
lody...

Nie zajmowałem się w

solidnie 
która za 

trujące

artykule

FI sllo — — krzyknął
Mickie.
rei.

On tu wodził 
Napiłbym się teraz

cherry-brand^s.

— To nie życzenia, bracie, lecz skar­
ga, — odparł FtodRoux. Za wiejski

le. A fu tylko kisiel i kisiel.

Przystanęli.

— Zagrać ci coś? — spytał Fred.

— Nie, ja strunowych instrumentów 
nie lubię. Wiesz o tym.

Zdziwiła ich piękna okolica. W głębi 
jasny kontur nieba przecinał ostrugany 
jak oszczep szczyt Rey Mont. Koło 
niecki, leżącej w dole, u ich stóp, rósł 
modrzew z kirem czarnej chmury nad 
koroną. Duże plamy czerni kładły się 
na ten „górnicki" pejzaż. Naraz naj-

Fred Roux poderwał się:

Baba-Jaga nr 1, 
przewodnicząca 

(podpis nieczytelny).
Baba-Jaga, 

Niepiśmienna, 
sekretarka 

(trzy krzyżyki).

Dano na Górze Przemysława, 
Roku Belzebuba 1963.

Literacka zgadywanka
Ten niepoważny tekst, który zamieszczamy obok, zawiera sporą liczbę 

ukrytych nazwisk polskich pisarzy bądź ich bardzo znanych pseudo­
nimów. Rozwiązanie polega na znalezieniu tych nazwisk lub pseudoni­
mów. Ten zdobędzie kolejną nagrodę, kto znajdzie tych nazwisk najwię­
cej. W przypadku jednakowych liczb znalezionych nazwisk przeprowa­
dzimy losowanie.

Dla przykładu: w zdaniu — bąk lata nad polaną — można odnaleźć 
dwa nazwiska poetów: Wojciecha Baka i Wincentego Pola, a w zwrocie: 
...było tak jasno, że wskazywał każdą sekundę... — nazwisko znanej 
poetki Marii Jasnorzewskiej. Ile nazwisk zdołacie znaleźć w poniższym 
konkursowym tekście, posługując się tą metodą? W rozwiązaniu należy 
podać imię, nazwisko i rodzaj twórczości uprawianej przez pisarza. Za 
największą liczbę odnalezionych nazwisk przcwiaujemy następne na­
grody:

I. — bon książkowy za 500 zł;
II. — bon książkowy za 300 zł;

III. — bon książkowy za 200 zł;
10 książkowych nagród pocieszenia.

Rozwiązanie konkursu należy przesyłać do redakcji „Głosu Wielko­
polskiego” — Poznań, ul. Grunwaldzka 19 — do dnia 19 maja 1963 roku 
z napisem na kopercie „Literacka zgadywanka”.

tematem drugoroczności najmłod­
szych, ciężkimi warunkami pracy 
nauczyciela i uważam nadal, że to 
nie jest główny powód tej drugo­
roczności. Główny powód to zła pra­
ca nauczyciela z dzieckiem, niedosta­
tek pedagogicznych umiejętności, 
których nie nabędzie się przez do­
datkowe 3 czy 4 tysiące złotych, ale 
przez odrobinę „powołania” i wiele 
sumiennej pracy nad sobą. Jako nie­
wierzący (w Waszym liście brzmi to 
jąk zarzut, a powinno być powoderh 
radości, proszę Bab Jag) wierzę, że 
tacy nauczyciele są i będzie ich jesz­
cze więcej. Nie umniejszam też „sze­
ścioletniej destrukcyjnej roli domu 
i otoczenia w życiu 1-klasisty”. Pi­
sałem o tym w ostatnim akapicie 
swego artykułu, ale to nie było jego 
głównym celem. Pisałem o roli nau­
czyciela i samym, niepokojącym zja­
wisku.

Zarzucacie mi czarodziejskie gu­
sła w obliczeniu zajmowanych przez 
drugoroezniaków klas. Piszecie, że 
z powodu 2—5 repelentów nie zwięk 
szono ilości oddziałów w poszczegól­
nych szkołach. O Baby Jagi, jakże 
słabą macie wyobraźnię! Jeśli po­
wiem, że miotły wszystkich polskich 
jędz ułożone jedna za drugą pokry­
ją drogę z Warszawy do Poznania, 
to nie znaczy, że trzeba się zaraz nie 
pokoić, nie widząc przy tej drodze 
ani jednej miotły. Gdybyśmy chcie- 
li wszystkim drugoroczniakom z 
pierwszej i drugiej klasy zafundo­
wać nowe izby klasowe to musnęli­
byśmy wybudować dwa tysiące no­
wych izb. Taka jest statystyka i nie 
pomogą Wasze tłumaczenia, że nie 
zwiększono ilości klas.

Mówiłyście też na Górze Przemy­
sława o trudnościach nauczycielek, 
o bezradności „Dobrych Wróżek”, 
kiedy maluchy z pierwszej klasy 
mówią brzydkie słówka oraz orien­
tują się w porzekadle „śmierć fra­
jerom”. W okresie swojej długolet­
niej pracy pedagogicznej stwierdzi-

łem, że dzieci, które w wieku 6—7 
lat znają ten słowniczek są na ogół 
inteligentne i zdoine. Jeśli'umiejęt­
nie kierować nimi, bardzo szybko 
przechodzą na słówka bardzie'] u- 
miarkowane, a po pewnym czasie 
zaczynają mówić zupełn.e normal­
nie.

Opowiem Wam historyjkę z wła­
snego życia. Kiedy miałem 6 lat, po­
szedłem po raz pierwszy do szkoły 
i już po paru dniacn buszowałem 
pod ławicami szczypiąc dziewczyn­
ki. Nauczyciel rachunków postawił 
mnie do kąta, zatrzymał po lekcjach 
(to było wtedy moane) i wędrowa­
łem z nim po klasach, w których 
uczył. Po paru godzinach nie wytrzy 
maiem nerwowo i zrobiłem w majt­
ki. Od tego czasu, przez całe życie 
nienawidziłem matematyki i miałem 
z nią moc trudności. To był jedy­
ny rezultat, kary. Dziewczęta pod­
szczypuję jeszcze dzisiaj. Ta histo­
ryjka niech zastąpi Wam jeden z 
proponowanych tematów7: „Wpływ 
nauczyc ela na siusianie młodzieży” 
(Studium psychologiczne z cyklu 
„Zły przykład budzi przekorę”).

Widzicie więc jak dużo może nau­
czyciel. i dlatego wcale nie uśmie­
chałem się, kiedy czytałem Wasze 
dowcipy na temat: „szkoła — sklep 
wielobranżowy” lub tematy do dal­
szych prac. Tak, tak moje najmilej- 
sze. Zawód nauczyciela to nie jest, 
niestety, zawód mechanika od przy­
kręcania jednej śrubki. Trzeba u- 
mieć dokręcać wszystkie, mieć coś 
.w głowie, sercu, rękach, coś, co trud 
no zdefiniować, a co mieć powinien 
każdy nauczyciel, milicjant i pre­
mier. Na pew7no nie jest to wyłącz­
nie uposażenie i nie tylko istotna jest 
jego wysokość. To zaczyna odgry­
wać pewną rolę dopiero wówczas, 
kiedy opuszcza się rnury szkoły. Lo­
dówka, pralka, telewizor, dobrze 
zaopatrzona oiblioleka, dobry obiad 
i ładne ubranie — pomagają żyć i 
pracować, pomagają podnosić po­
ziom wykształcenia i wzbogacać za­
wodowe umiejętności, to prawda. 
Ale nauczyciel, który swój zawód 
traktuje jak nieszczęście, jak przy­
padek. spowodowany oblaniem e- 
gzaminu na inny kierunek studiów 
— nawet mając w kieszeni i siedem 
tysięcy będzie złym nauczycielem. 
I to wiecie lepiej ode mnie.

Tak więc nie miejcie mi za złe, że 
tej sprawie odważyłem się poświę­
cić jeden skromny artykulik. Zape­
wniam Was, że na temat nauczycie­
li, złych rodziców, dzieci, warunków 
pracy, uposażeń pedagogów itp. na­
pisałem już multum artykułów.

Pamiętajcie o tym wręczając mi 
„Złotą Miotełkę” i nie bierzcie tak 
ostro w obronę złych nauczycie­
li, bo tylko takich miałem na „myśli 
pisząc „najmłodszą recydywę”.

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

podkowy nie wyorzesz, — 
szepnął w desperacji.

Lubił rymować. Zyskał nawet wśród 
kolegów przezwisko „rymkiewicz".

— UjejJ__ ...ski -synu! — przerwał 
mu Mickie. To on, nasz musfaffa Rom- 
ski. ”

Colt pojawił się w jego ręce. Uniósł 
kurek. Skurczył się jak kołt. Jego brwi 
napięły się w wężyk.

— Na nogę dyga ł_a klacz, — oznaj­
mił szeptem. Łatwo pójdzie. Czuję 
myjżials. w 'kościach. A ty? Wykaż się 
teraz odwagą. Zdepnij go jak prusaka. 
Nie kijem go to paukszłą. Lepiej lec. 
niż się spodlić. Uwaga malcze! W ski...

Nie dokończył. Wpadł w środek tam­
tych jak rydeL w ziemię.

Fred pospieszył mu na pomoc.

— Ech ty! Piętak! — wrzasnął w kie­
runku Romskiego. Czy czasem nie 
chcesz, aby erę obrezać przy samych 
uszach?

Zmęczył się. Wyszedł na tym jak Za­
błocki na mydle. To było za długie do 
wykrzyczenia, bądź do zrymowania.

Przybysze w skibach pulchnej ziemi

będzie za to płacił — prezydium rady 
narodowej? Ministerstwo? Komu więc 
potrzebne jest rozdrabnianie decyzji na 
nieskończoną ilość papierków, zapytań, 
odpowiedzi? Komu zależy na tym, aby o 
sprawie jednej księgowej decydowało 
100 osób?”

ABY COS ZOBACZYĆ...
W cotygodniowym felietonie na ła­

mach „Tygodnika Powszechnego" Ki­
siel zauważa:

„Kiedy się do niej przenosiłem — pi- 
sze — pewien Mądry Człowiek powie­
dział mi: w Warszawie nie będzie pan 
miał tematów do felietonów o Polsce, 
bo z Warszawy nic nie widać co się dzie­
je w kraju. Istotnie: niewiele stąd wi­
dać, bo Warszawa to miasto-biuro. Tu 
się nie żyje, tu się urzęduje i zarządza, 
nie mając czasu na nic innego (...) Często 
więc po tematy wyprawiam się na Pro­
wincję — aby coś wreszcie zobaczyć.”

Kisiel zapewne trochę przesadził: ani 
Warszawa nie jest tylko miastem- 
biurem, ani leż Prowincja nie tętni 
tylko życiem pozaurzędowym. Cho­
ciaż i to prawda, jak pisze w „Kąciku 
Laika" („Przegląd Kulturalny") Jerzy 
Putrament, że

„Nie jest dobrze, gdy się wyolbrzymia 
trudności. Ale znacznie gorzej, gdy się 
je pomniejsza.”

PIIA JEDNI I Cl SAMI

Miesięcznik „Zdrowie i Trzeźwość" 
przynosi ciekawy artykuł przew. Głów­
nego Społecznego Komitetu Przeciw­
alkoholowego — dr. Jana Rutkiewicza. 
Oto dwie, jakże wymowne informacje 
z tej publikacji:

„Spożycie wina przeważnie nie za­
stępuje u nas konsumpcji wódki, ale ją 
tylko uzupełnia. Stwierdzono na zasa-

ło sprawą doprawdy tak bardzo mu le­
żącą na sercu, czyż nie powinien był 
raz jeden otwarcie wypowiedzieć wów­
czas niewygodnego słowa: Żyd? A nigdy 
tego nie zrobił, mimo że potrafił — kie­
dy chciał — przemawiać w sposób bar­
dzo jasny i niedwuznaczny. Na przy­
kład, gdy mówił o bombardowaniach.”

Warto wyjaśnić, że chodzi tu o list 
protestacyjny papieża skierowany do 
prezydenta Roosevelła po nalocie ame­
rykańskim na Rzym w 1943 roku.

dzie 
osób 
proc.) 
danej 
(14,1 
ilości 
kraje,

badań ankietowych, że wśród 
badanych nieliczna grupa ( 15 
wypija 84,1 ogólnej ilości sprze- 
wódki i prawie taki sam odsetek 
proc.) wypija 81,2 proc, ogólnej 
sprzedawanego wina (...). Istnieją 
w których spożycie napojów al-

luzem. Zaczęli się zagrzewać do walki: 

Wiktor! Włodek! Się broń Newski! 

Chwycili za pistolety.

Mickie i Fred nie przypuszczali, że 
Romski i Newski sławią opór. A jednak 
przeliczyli się: Trafiła kossak na ka­
mień. Mogli byli wezwać na pomoc ca­
łą swoją watachę. Już same nazwiska 
na „ski" wskazywały przecież że jeden 
i drugi to PoDak.

Teraz sęp jedynie zawyspiański to­
warzyszy zastygłym w uśmiechu twa­
rzom Mickie Witscha i Freda Rouxa, 
którzy choć podziurawieni jak siło nie 
wypuścili do końca z rąk parzących jak 
słońce Colłó* ,

ICH STU I ONA JEDNA
Krystyna Zielińska w artykule pod 

tym tytułem kontynuuje w „Polityce" 
cykl „Spójrzmy na zegarki”. Tym rA- 
zem krytykuje nieżyciowy przepis o za­
twierdzaniu zastępców dyrektorów i 
głównych księgowych różnych instytu­
cji aż w ministerstwach. Autorka obli­
cza, że w jednym fylko kwartale kilku 
ministrów 3 tysiące razy zobowiąza­
nych było zastanawiać się, czy można 
powierzyć stanowisko księgowych oso­
bom, których nikt w ministerstwie ni­
gdy na oczy nie widział. Rezultat: stra­
ta czasu, 15 tysięcy niepotrzebnych pa­
pierków i pytanie:

„Jak będżie źle, jak księgowy okaże 
się oszustem, a dyrektor niedojdą — kto

koholowych w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca jest wyższe niż w Polsce, ale 
gdzie skutki społeczne picia nie są tak 
dotkliwe, gdyż ilość jednorazowo spo­
żywanego alkoholu i co za tym idzie 
rozmiary intoksykacji są stosunkowo 
niewielkie."

WIELKIE MILCZENIE PACELLEGO
Tygodnik „Argumenty" drukuje za 

hamburskim „Der Spiegel" fragmenty 
wywiadu z Rolfem Hochhuthem w 
związku z jeg.o głośną sztuką wysta­
wianą w Berlinie zachodnim „Der Stell- 
verłreter". W sztuce, która wzbudziła 
w NRF wiele kontrowersji, auło»- zarzu­
ca papieżowi Piusowi XII, że nie potę­
pił w czasie wojny zbrodni dokony­
wanych przez hitleryzm na Żydach. 
Odpowiadając na zarzuty, Hochhuth 
m. in. stwierdza:

„Oczywiście, że papież nie był anty­
semitą. Lecz gdyby ratowanie Żydów by-

W SPRAWIE PIOSENKI
„Nowa Kultura" w artykule Jerzego 

Gembickiego zaprasza do dyskusji na 
temat polskiej piosenki. Autor stwier­
dza, że obserwujemy zanik polskiej 
piosenki. Nasze radio w repertuarach 
rozrywkowo-muzycznych poświęca ro­
dzimej piosence 10—15 procent czasu 
(włoskie — 80, a francuskie 75 proc.!). 
Nie potrafimy lansować naszych piose­
nek, które raz nagrane, rzadko znajdu­
ją się na antenie. I druga strona me­
dalu: jakie mamy piosenki? Nowym 
autorom nowych tekstów nikt nie po­
maga. A o tym, czy piosenka ma być 
wykonywana w radio czy telewizji de­
cyduje komisja złożona z osób, które 
zawodowo trudnią się pisaniem piose-
nek. Czy można się dziwić, że ci 
dzie nie dopuszczają konkurencji?

lu-

ZBRODNIARZ CZY NIEWINNY!
Dwutygodnik „Prawo i Życie" (art. 

„Dusza zbrodniarza czy nieskazitelny 
charakter!") przypomina głośną zbrod­
nię dokonaną w Poznaniu przed 30 la­
ty. O zabójstwie Marii O. i jej syna 
opinia publiczna, organa śledcze i po­
licja oskarżały męjza Marii. Tylko dzię­
ki aresztowaniu, Stanisław O. uniknął 
samosądu społeczeństwa. Przez przy­
padek wykryło faktycznego zbrodnia­
rza, którym był niejaki Łabędziewicz. 
Wówczas opinia publiczna zmieniła 
front, wychwalając cnoty charakteru 
Stanisława O. Wniosek; nie sądźmy 
przed wydaniem wyroku.

LEKTOR

Za naszą 
i Waszą wolność

Dokończenie ze str. 1 
cięskie bitwy przeciwko pozostało 
ściom wojny. .

Tak więc regularne siły zbr0^ 
Polski Ludowej, powstałe w ciąg 
zaledwie dwtoch lat od dnia °& 
szenia komunikatu o formowania 
jednej jedynej dywizji polskiej l 
jącej walczyć u boku radziec • 
sojusznika, będą ważyć już w 
niej fazie wojny na ogólnym 
sie sił całej koalicji antyhitlerow 
skiej. Warto bowiem pamiętać, 
siły bojowe naszych dziesięciu - 
wizji piechoty i jednego Korpusu 
pancernego (równorzędnego 
względem stanu i uzbrojeni a 
rykańskiej lub brytyjsKiej - v 
pancernej), przewyższały ówczes J 
wkład frontowy Francji (10 y _ 
i nie tak bardzo ustępowały ÓD 
skiemu (15 dywizji). 'A .^^Lala 
właśnie walki, w którym . 
chlubny udział także I Armia i W 
ska Polskiego, przyczyniając sę 
okrążenia i zdobycia 
walki II Armii Wojska Po^J 
w toku których została po v 
mana odsiecz hitlerowskiej 
powania Schoernera • — za bAj- 
wały bezpośrednio o dacie sa iu 
czej śmierci Hitlera i o 
do bezwzględnej kapitulacj 
bitków Wehrmachtu. _ p

Dlatego: wojskowy 
skiej lewicy ze Związkiem 
kim, którego inauguracyj y 
tem było formowanie giem
ściuszkowskiej, wykraczał zaS"£ w 
swych następstw poza r^m"nnisko- 
polskich czy też stosunków , taCń 
•radzieckich. Był w swychi 
niezmiernie korzystny cna 
koalicji antyhitlerowskiej.

MACIEJ OLSZE^


